CZWARTEK 


MŁODZIEŻ 
MŁODZIEŻY 


BYDGOSZCZ (HSl). Od 
miesiąca już na estradzie Byd- 
goskiego Pałacu Młodzieży 
harcerskie zespoły artystyczne 
z całego województwa prezen- 
tują swe umiejętności. W cza- 


sie 
mów — cały ten cyk 
nosi hasło „„Młodzi 
dzieży” — zespoły popisują się 
tańcem i śpiewem. Ale nie tyl- 
ko! Wysoko punktowana jest 


30-minutowych  progra- 
imprez 
ż — Mło- 


umiejętność wciągania do za- 
bawy publiczności, prezenta- 
cja interesujących postaci ze 
swego środowiska, np.: twór- 
czość artystów ludowych ze 
swej miejscowości. Ir 
rem tego powitanego z aplau- 


zem przez bydgc publicz- 
ność przedsięw są: Ko- 
menda Chorągwi ZHP i Kura- 
torium Oświaty i Wycho- 
wania. (mh) 


Olimpijski Alert Młodzieży trwa 


GRUNT 


TO 


INICJATYWA! 


Zaczęło się od tego, że komenda hufca ZHP w Godowie 
postanowiła zorganizować własne — hufcowe — mistrzostwa 
w sportach zimowych. Organizacji tej ciekawej imprezy 
podjęła się 66 DH im. Żołnierzy WOP w Łaziskach. 

Gospodarze zdali egzamin na piątkę! Przygotowali nie 
tylko trasy i zjazdy narciarskie isaneczkowe, ale także piękne 
plakietki i medale. Te ostatnie wykonali przy pomocy jak 


zwykle niezawodnych rodziców. 


W czasie trwania imprezy działała nawet Harcerska Agen- 
cja Fotograficzna; efekty jej pracy zamieściliśmy obok. Na 
zdjęciu mistrzowie hufca: Antoni Sosna, Marek Janulek 


i Bogusław Antończyk. (rat) 


Śladem 
konkwi- 
stadorów 


EKWADOR (PAP). Z tego nie- 
wielkiego kraju Ameryki Południo- 
wej wyruszyła wyprawa szlakiem 
hiszpańskiego konkwistadora 
Francisco de  Orellany, który 
w 1542 roku odkrył Amazonkę. Wy- 
prawę zorganizował 43-letni Hisz- 
pan Vital Alzar— poszukiwacz przy- 
gód, znany żeglarz, któremu udało 
się już 3-krotnie przepłynąć Pacyfik 
na tratwie. W skład 23-osobowej 
ekspedycji wchodzą przedstawi- 
ciele sześciu narodowości: Meksy- 
ku, Ekwadoru, USA, Kanady, Aus- 
tralii i Chile. Wędrowcy wystarto- 
wali zportu Guayaquil, skąd barka- 
mi wypłynęli oni w górę rzeki Gua- 
yas. Dalej ekspedycja ma zamiar 
dotrzeć pieszo i konno do Puerto 
Orellana. Tu według prastarych 
wzorów zostaną zbudowane drew- 
niane galeony, na których „współ- 
cześni konkwistadorzy” dopłyną 
do Amazonki. Spływ tą rzeką przez 
dżunglę brazylijską do Atlantyku 
zakończy trwającą pół roku wypra- 
wę. Kamery, sprzęt radiokomuni- 
kacyjny, tratwy ratunkowe i różne- 
go rodzaju aparatura badawcza 
wykorzystane zostaną do badań 
naukowych przewidzianych w pro- 
gramie tej niezwykłej ekspedycji. 

(mh) 
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Dziś telefon 
21-47-06 
odpowiada na pytania 


Przypominamy: dziś od 
godz. 15,00 do 17,00 w redakcji 
„ŚM” (Warszawa) czynny jest 
telefon dla ósmoklasistów, 
którzy mają kłopoty z wybo- 
rem zawodu. Podajemy adresy 
interesujących Was szkół. Wy- 
jaśniamy wątpliwości. Stara- 
my się doradzić i pomóc 
| wpodjęciu decyzji. 

Jeśli jeszcze się wahasz, 
zadzwoń! 


(CAF-TASS) 
A jednak tak! 
W białoruskich 
lasach rosną 
zimą grzyby 
podobne 
smakiem 

i wyglądem 

do opieńków. 
W czasie 
odwilży 

całe rodziny 
tych jadalnych 
grzybów 
pojawiają się 
wśród 
topniejącego 
śniegu. 
Nadają się 

do duszenia, 
solenia 

i marynowania. 
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O tym warto wiedzieć: 
Prawa 
młodych 
pracowników 


Wicłu młodych łodzi z bardzo róż- 


akończyła lat 15, a nie 

18. Kodeks Pracy zassał zatrud- 
nienie tylko tych młodych ludzi, któ- 
rzy: a) ukończyli co najmniej szkołę 
podstawową, b) przedstawią świadec- 
two lekarskie stwierdzające, że okre- 
Młody pracownik może być zatrud- 
niony tylko w jednym celu: przygoto- 
wania zawodowego. Każdy pracują- 
cy, a mający lat od 15 do 18 obowiąza- 
my jest uczyć się w szkole! Zakład 
pracy musi mu to umożliwić i zwal- 
niać go na zajęć szkolnych. Jeśli 
młodociany nie ukończy dającej mu 
zawód szkoły do lat 18, obowiązany 
jest kontynuować naukę. 

Czas pracy młodocianego do lat 16 
nie może absolutnie przekroczyć 6 
godzin na dobę. Między rokiem 16 
a 18 pracownik może pracować 8 
godzin na dobę, ale nie więcej — ża- 
dnych nadgodzin. Nie wolno go też 
zatrudniać w porze nocnej. Jeśli 
w czasie pracy lekarz orzeknie, że jest 
ona szkodliwa, zakład pracy obowią- 
zany jest zmienić młodocianemu jej 
rodzaj. 

Tle zarabia młodociany pracownik? 
Zasady wynagradzania reguluje 
„Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 20.09.1974 r. w sprawie przy- 
gotowania zawodowego młodocia- 
nych i ich wynagrodzenia”. Sprawa 
przedstawia się tak: w okresie nauki 
zawodu młodocianemu przysługuje 
wynagrodzenie obliczane w stosunku 
procentowym do najniższego wyna- 
grodzenia za pracę w pełnym wymia- 
rze czasu pracy, według następujące- 
go przeliczenia: w pierwszym roku 
nauki 20-30 procent, w drugim 30-40 
procent, w trzecim 55—65 procent. 

Specjalne prawa przysługują mło- 
docianym w zakresie urlopów wypo- 
czynkowych: po upływie 6 miesięcy 
od rozpoczęcia pracy — 12 dni robo- 

- czych urlopu; po roku — 26 dni robo- 
czych. Ale w roku kalendarzowym, 
w którym młodociany ukończy lat 18 
już tylko 20 dni. Młodocianym uczą- 
cym się przysługuje również urlop 
w okresie ferii szkolnych. Zakład pra- 
cy obowiązany jest do udzielenia 
urlopu bezpłatnego (nie więcej niż 2 
miesiące łącznie z urlopem wypo- 
czynkowym) na wniosek młodociane- 
go ucznia szkoły zawodowej. Kodeks 
Pracy nakłada na zakłady zatrudnia- 
jące młodocianych obowiązek za- 

_pewnienia im opieki i pomocy nie- 
zbędnej do przystosowania się do 
właściwego wykonywania pracy. (jk) 


operacji _„Biesz- 

czady-40' każdy 

niemal uczeń wie, 
że jest to centralna, naj- 
większa akcja. Związku 
Harcerstwa Polskiego 
zakrojony na lat 10 plan 
turystycznego i kultural- 
nego zagospodarowania 
Bieszczadów. Od trzech 


Ciekawe 


harcerskie 


doświadczenia 


- a wiadomo przez ile dni w ro- 
ku można przy naszym klimacie 
z plaży korzystać — terenów re- 
kreacyjnych. Są wzgórza, które, 
o ile nie zostaną dla masowej 
rekreacji i wypoczynku przysto- 
sowane, łatwo mogą ulec nieo- 
dwracalnej dewastacji. Nie cho- 
dzi - gdy mowa jest o ich zago- 
spodarowaniu - o to, żeby je 
wybetonować, ale o to, żeby 
np. wytyczyć dużo turystycz- 


a Miejskim Przedsiębiorstwem 
Budowy I Konserwacji Terenów 
Zieleni w Gdańsku. Potem na 
stąpiła opracowywanie, w opar 
du o przestrzenny plan zago* 
spodarowania wzgórz, planów 
syluacyjnych dla wykonania po- 
szczególnych oddnków przez 
obozy zgrupowania „Morena”, 


a pózniej - utworzono Harcer 
ski Fundusz „Morena”.. 
Czy to wszystko miało 


miejsce już w pierwszym roku 
trwania akcji „„Morena”ł 

No, nie. Te końcowe spra- 
wy, o których mówiłem, to 
okres znacznie późniejszy 
przełom roku 1975/76. 

Wróćmy zatem może do 
początków. Jesteśmy w tym mo- 
mencie, kiedy do akcji wkracza 
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nit” i „Klimczok”, a grupy stam 
tąd przyjechały pracować u nas. 
Taką forme współpracy chcieli 
byśmy w przyszłości jeszcze 
bardziej rozszerzyć wiele cho 
ragwi prowadzi swoje akcje 
| ktoś, kto jaż pracował u siebie, 
chętnie wyjedzie w kolejnym 
roku gdzie indziej. To nie tylko 
a zmianę miejsca obozowania 
chodzi, ale lo wzajemne pozna 
wanie się. Czyli - przysłowiowe 
„przyjemne z pożytecznym 
Sztab „Moreny” 

skupia w takiej samej U 
czbie inżynierów, jak i instruk 
torów, specjalistów od obozo 
wej akcji letniej. Głównym pro 
jektantem ogólnego planu za 


wania przez pracę. (zy lak 
Nam się to udało! Wud 
mo, praca produkcyjna młod, 
cianych nie może trwac dłu; 
mił 6 godzin dziennie. I tak jej 
u nas - praca w parku i wypoczy 
nek, rozrywka, sport. Ale przy 
kladowo - wychodzi inicjatyw, 
od samych harcerzy, że 
w wolne popołudnia chcą pod 
jac pracę z dziedziny uslug dla 
ludności. I faktycznie, praa 


w qaminie Piecewo 


przy żniwach, w ogrodnictwie 
ba, nawet podejmują się na 


praw sprzętu rolniczego. To 
przykład z jednego obozu, l 
wcale nie wyjątkowy 

Nie znaczy lo, że na „More 


nie wyłacznie sę przew 


lat już, w czasie wakacji, 
harcerze z drużyn HSPS 
wyjeżdżają na obozy 
w Bieszczady, gdzie wy- 
poczywają, a jednocześ- 
nie pracują — w lesie, przy 
wytyczaniu szlaków, przy 
budowie dróg, turystycz- 
nych stanic... 

Obok akcji centralnej 
prowadzone są podobne 
o zasięgu regionalnym: 
„Srebrna Góra”, „Magi- 
strala”, „Zamonit”, „Led- 
nica”, „Morena”, „Klim- 
czok”, „Azymut-Słu- 
bice”... 

Na przykład — „More- 
na”. Nazwa pochodzi od 
pasma wzgórz moreno- 
wych ciągnących się 
wzdłuż Trójmiasta. Na li- 
czącym ponad 400 ha ob- 
szarze porośniętym la- 
sem mieszanym powstaje 
tzw. Park Krajobrazowy — 
miejsce rekreacji i wypo- 


nych szłaków. Trzeba bowiem 


NA PRZYKŁAD „ 


i 


Z LN 


redakcja 


„Wieczoru 


RENA” 


Wy- gospodarowania 


wzgórz 


Działają różne kluby - dyski 
ne, artystyczne, hobłyst 


organizowane są 


prez 
r , 


towe, zajęcia  turystyczn 
Każdy obóz jako podstawowa 


fle 


jednostka organizacyjna p 


gająca wspólnej komendzie 


zgrupowania posiada własny 
program działania. Oczywiscie 
odcinki pracy są wyznaczone 
przez zgrupowanie, a program 
zgrupowania nakłada na obozy 
pewne obowiązki, ale poniewa: 


każdy obóz to członkowie 


nego szczepu HSPS, jeden 
obóz nie jest podobny do dru 
giego. 


— W ubiegfym roku byty trzy 
takie zgrupowania? 

- liczbowo to ponad 3 tys 
uczestników, największa z dc 
tychczasowych 
nych. Ogólna wartość wykona 


akcji wakacy 
nych w ub.r. prac wyniosła ok 
mln zł, a dotychczasowy 
wszystkich harcerskich działam 


na „„Morenie” zamyka się s 


6,5 mln zł. Oddalismy d 


jest boiska sportowe, wyc 


czynku dla mieszkańców 
Gdańska, Sopotu i Gdyni. 
W tworzeniu tego parku 
znaczący udział mają har- 
cerze Gdańskiej Chorąg- 
wi ZHP. Rozmawiamy 
dziś z komendantem 
„Moreny”, hm PL Ed- 
nundem Witkowskim: 

— Zaczęło się to 6 lat temu, 
lokładnie w przeddzień majo- 
wego święta 1971 r., gdy w cza- 
jie VII Alertu w rejonie placu 
Zebrań Ludowych na wzgó- 
rzach morenowych zebrali się 
przedstawiciele drużyn ze 
wszystkich hufców Gdańskiej 
Chorągwi, aby kontynuować 
rozpoczęte tu już wcześniej 
prace porządkowe. Nauroczys- 


_ tym apelu, w którym uczestni- 


czyły władze miejskie, harcerze 
zgłosili gotowość do przyjęcia 
patronatu nad zagospodarowa- 
niem wzgórz. 

Trójmiasto nie ma poza plażą 


pogodzić interes turysty, czło- 
wieka, który chce z piękna przy- 
rody korzystać, z interesem tej 
przyrody. Plan zagospodarowa- 
nia tych terenów ma na celu 
ochronę wszystkiego, co jest 
ich naturalnym pięknem z rów- 
noczesnym umożliwieniem 
mieszkańcom czynnego wypo- 
czynku. 

- Zaczęło się od uroczystego 
apelu, a potem? 

— Powołany został sztab akcji 
„MORENA”, który zajął się... 
zwerbowaniem jak największej 
liczby sojuszników. Wiadomo, 
czym więcej zaangażowanych 
w sprawę, tym lepszy skutek 
działań! Szybko udało się nam 
wciągnąć do współpracy redak- 
cję „„Wieczoru Wybrzeża”, któ- 
rego szpalty są otwarte dla pro- 
pagandy idei zagospodarowa- 
nia wzgórz. Następnie podpisa- 
na została umowa o pracę w ra- 
mach Funduszu Akcji Socjalnej 


„Młodzieży (FASM) pomiędzy 


Gdańską  Chorągwią ZHP 


brzeża”... 

— Wiosną 1972 roku redakcja 
wspólnie z Komendą Hufca 
Gdańsk-Śródmieście i Gdań- 
skim Domem Harcerza organi- 
zuje na terenach wzgórz częś- 
ciowo już zagospodarowanych 
pierwszy festyn. Impreza cie- 
szyła się ogromną popular- 
nością. 

Postanowiliśmy też wtedy, że 
w ciągu roku szkolnego pracują 
na rzecz parku harcerze z Trój- 
miasta, a w czasie wakacji — har- 
cerze i młodzież niezorganizo- 
wana z całej chorągwi. Pierwsze 
zgrupowanie obozów „,More- 
na-72” zlokalizowane było 
w Jaśkowej Dolinie k/Wrzesz- 
cza. „Pionierów” było 608, 
z tym że już wówczas odbyła się 
„Wakacyjna wymiana” z Cho- 
rągwią Katowicką — nasi harce- 
rze wyjechali na Śląsk, aby 
wziąć udział w akcjach ,,Zamo- 


hm Henryk Pracz, który stwo- 
rzył projekt obozowiska na 
wzór słowiańskiego grodu. Dłu- 
go musiał bronic swej idei, gdyż 
wiele osób starało się na siłę 
połączyć styl słowiański z e 
mentami współczesnej arc 
tektury. Ale kiedy przy Miej- 
skim Przedsiębiorstwie Budowy 
i Konserwacji Terenów Zieleni 
został powołany oddzielny Za- 
kład Budowy „Moreny”'... 

— ...a druh jako jeden z jego 
pracowników został pełnomoc- 
nikiem Komendy Chorągwi d/s 
Operacji „„Morena”... 

— „właśnie, żadne przeciw- 
ności już nas wtedy nie zrażały. 
Gdy więc druh Pracz pracował 
nad projektem grodu, inni zajęli 
się programem pracy obozów. 
Już na pierwszych obozach 
działały tzw. Zastępy Dobrej 
Roboty. 

— Pełna realizacja idei wycho- 


rski, tor saneczkowy, kilka k 


spacerowych 


esny 


metrów alejek 


rowerodrom 


kilkanaście zadaszen prz 


deszczowych oraz pierwsze 


wieże widokowe, m.in 


wzgórzu Pachołek 


To przy budowie 


nie wieży pracowali ha 
z hufca Gdansk-Oliwa? 
I jako pierwsi zakończy 


swój odcinek prac. Ale nie tylk 
oni należą do szczegolnie dla 
„Moreny” zasłużonych. Mamy 
wśród harcerzy z rożnych bufi 
cow tzw. pięciołatkow, ktorzy 
od samego początku, rok p« 


roku, uczestniczyli w pracach 
na wzęgorzach. 
- Do nich nalezy między in 


nymi i druh, a więc... do zoba- 
czenia na „Morenie” po raz 
szosty! 


Rozmawiała 


GRAŻYNA KIEDYK 
Fot. K. Niedzwiedzki 


„Mamy wszelkie powody, aby wychodzić 
z założenia, że Niemcy istnieją w granicach 
z 1937 roku” — oświadczył zajadły odweto- 
wiec, Hupka, na zjeździe zachodnioniemiec- 
kiej Unii Chrześcijańsko-Demokratycznej 
(CDU) w Duesseldorfie. Na tym samym 
zjeździe wszystkim uczestnikom rozdano, 
opatrzoną wstępem _ przewodniczącego 
CDU, Helmuta Kohla, „mapę Niemiec”, na 
której zachodnie granice i Polski, i NRD 
oznaczone są identycznie jak granice między 
prowincjami Republiki Federalnej. 

Panu Hupce i paru innym — ich to sprawa — 
może śnić się, że żyją przed 1937 rokiem, 


Z oburzeniem 
i zatroskaniem 


choć niewiele ma to wspólnego z rzeczywis- 
tością, z biało-czerwonymi słupami granicz- 
nymi na Odrze i Nysie Łużyckiej, z państwo- 
wą granicą NRD na Łabie. Mnie też mogło- 
by się przyśnić, że zostałem prezydentem 
Księżyca lub cesarzem Oceanu Spokojnego. 
Byłaby to też mrzonka, tylko, że — moja, 
prywatna. Z marzeniami niepoprawnych od- 
wetowców i — usiłujących na sojuszu z nimi 
zbić kapitał — polityków w stylu pana Kohla 
jest nieco inaczej. Służą one tumaniącej oby- 
wateli RFN, rozbudzającej nienawiść mię- 
dzy narodami propagandzie... 

Pewnemu kapralowi, ubóstwianemu poź- 


niej wodzowi rodaków pana Hupki, też przy- 
śniła się przed czterdziestu paru laty Wielka 
Rzesza Niemiecka sięgająca aż za Ural. 
I choć ten ,,prywatny” sen zakończył się 
smutnie dla niego i dla Niemców w 1945 
roku, kosztował świat kilkadziesiąt milionów 
poległych i zamordowanych. My, Polacy, 
zapłaciliśmy szczególnie wysoką cenę — 6 
milionów istnień ludzkich. 

W ostatnich tygodniach w Republice Fe- 
deralnej Niemiec narasta fala odwetowych 
wystąpień i hec. Ci, którzy od trzydziestu lat 
żyją z nienawiści do Polski i innych krajów 
socjalistycznych — politycy odwetowych 
„„ziomkostw”, atakują nasze zachodnie gra- 
nice, walczą zaciekle przeciw zaleceniom 
w sprawie podręczników szkolnych, szafują 
oszczerstwami zarzucając Polakom zbrodnie 
dokonane na Niemcach. 

Niepoślednią rolę w tym zimnowojennym 
powiewie odgrywa CDU. Odwetowe organi- 
zacje tzw. Unia Wypędzonych i Uchodźców 
oraz Związki Niemców Wschodnich i Środ- 
kowych działają potl jej patronatem. W refe- 


racie pana Kohla na zjeździe CDU nie zna- 
lazło się ani jedno słowo na temat odpręże- 
nia, bezpieczeństwa i pokojowej współpra- 
cy, szeroko udostępniono natomiast trybunę 
odwetowym wystąpieniom wszelkiej maści. 
Na życzenie Kohla do kierownictwa frakcji 
parlamentarnej CDU/CSU wybrany został 
„zawodowy” podżegacz, Herbert Czaja. 
Sprzyja temu niebezpiecznemu kursowi 
system prawny w RFN, który pozostaje w ja- 
skrawej sprzeczności z podpisanymi przez 
rząd, zatwierdzonymi przez parlament RFN, 
układami z krajami socjalistycznymi a także 
z Aktem Końcowym KBWE. Prawo obywa- 
telskie w tym państwie reguluje ustawa 
z 1913 roku, w świetle której obywatelami 
RFN są m. in. są m. in. obywatele NRD, 
Francuzi z Alzacji i... Polacy urodzeni w da- 
nym zaborze pruskim. Ustawodawstwo 
RFN stwarza doskonałe warunki dla unie- 
winniania zbrodniarzy hitlerowskich, nie sta- 
wia żadnych tam dla działalności odwetowej. 
„„Ziomkostwa 
ższej użyteczności publicznej, 


są uznane za organizacje wy- 


W warunkach takiego rozpasania odwe 
towców prokuratura miasta Hagena pozwoliła 
sobie wszcząć proces przeciw obywatelom 
polskim, którzy bezpośrednio po wojnie 
w obozie w Łambinowicach mieli rzekomo 
zamordować pewną liczbę Niemców prze- 
siedlanych za Odrę. Oszczerstwo ma jeden 
cel — usprawiedliwianie własnych zbrodni 
By świat zapomniał, że m. in. w tychże 
Łambinowicach hitlerowcy mordowali pol- 
skich i radzieckich jeńców wojennych 

Przeciwko tej wyjątkowo bezczelnej pro: 
wokacji, przeciwko obrażaniu godności Po 
laków protestujemy z całym oburzeniem, Ro 
nie ma i nie może być równości — tak każe 
sprawiedliwość między hitlerowskimi 
oprawcami i ich ofiarami. Protestujemy 
z głębokim zatroskaniem. Bo bez nałożenia 
kagańca odwetowcom nie są możliwe dalsze 
postępy w normalizacji stosunków między 
Polską a RFN, zagrożony jest duch Hel- 
sinek 


JERZY MAJKA 


Budowa Huty „Katowice” to najważniejsze zadanie jakie wykonują ekipy przedsię- 
biorstw Zjednoczenia „Budostal”. Montaż ogromnych konstrukcji hutniczych wyma- 


ga nowoczesnego sprzętu, wiedzy i doświadczenia. 


Fot. M. Żbikowski 


PERS" ISS aaa TT - 
PRZERYSZI RENE LA MBA pa dO LR PWN AM ZENADKIŻ 


Krzysztof Ward pisze z Bułgarii: 


CH ma 18 lat i od kilku miesięcy 
oprowadza turystów po mrocznym, 
podziemnym labiryncie korytarzy jaskini 
„Magura”. Zakłada gruby swetr z golfem 
i otula się w ciepłą ortalionową kurtkę. Do 
kieszeni chowa latarkę. 

— No, to możemy już ruszać — mówi 
półgłosem. — Bilety już wykupil 

Schodzimy po szerokich, śliskich od 
wody stopniach. Zimna wilgoć bije od 
ścian. W Sofii, gdy powiedziałem, że wy- 
bieram się do „„Magury”, moi gospodarze 
bardzo ucieszyli się z tego wyboru. Jaski- 
nia jest czymś w rodzaju podręcznika his- 
- Sporo tam pewnie dowiesz się 
jach naszego kraju — mówili mi na 
pożegnanie. 


Morawian się przychylił, Cyrylowi i bratu 
jego Metodemu misję powierzył. Braciom 
zaś powiedział: „Wybrałem was, bo w So- 
luniu jesteście urodzeni, a mieszkańcy So- 
łunia mówią czystym językiem słowiań- 
skim”. Cyryl opracował alfabet słowiański 
— jego najpierwotniejszą wersję, tzw. gła- 
golicę, i wraz z bratem w roku 863 wyjecha- 
li na Morawy, by wypełnić wolę władcy. 
Było to dzieło ogromne — dzięki niemu 
mogły powstawać księgi, literatura, zapo- 
czątkowany został szybki rozwój wszyst- 
kich języków słowiańskich. A i był ten 
alfabet obroną przed wynarodowieniem, 
przed zapomnieniem mowy ojców, gdy 


% o tajemnicach jaskini ,„Magura” 
% o prapra-słowiańskim alfabecie 
% o niezwykłej rzeźbie Rafaiła 


czyli 


WYPRAWA 
W LABIRYNT 


inawe światło reflektorów rozprasza 
Śr rozległych jaskiniowych kom- 
nat, wydobywa z ciemności kształty stalak- 
tytów, stalagmitów. Podświetlone przypo- 
minają jakieś figury, ludzkie sylwetki, rzu- 
cają niesamowite cienie. 


- O, tam na prawo „Cyryl i Metody” — 
echo podchwytuje i powtarza głos mło- 
dziutkiej przewodniczki. Rzeczywiście, 
dwa pomysłowo oświetlone stalaktyty 
przypominają postacie w długich powłó- 
czystych szatach, w kapturkach głęboko 
nasuniętych na oczy. Cyryl i Metody — 
legendarni twórcy słowiańskiego alfabetu, 
słowiańskiego piśmiennictwa. 


..W głębokim pokłonie zgięli się przed 
bizantyjskim cesarzem posłowie moraw- 
skiego księcia Rościsława i pokornie prze- 
dłożyli swe poselstwo, aby na ich ziemie 
bizantyjski władca mężów uczonych po- 
słal, którzy by do nawróconych pogan ję- 
zykiem słowiańskim mówili i księgi religij- 
ne na słowiańską mowę przetłumaczyli. Bo 
jak znacznie później pisał średniowieczny 
myśliciel bułgarski, Czernorizec Chrabyr — 
„na początku Słowianie książek nie mieli, 
ale za pomocą kresek i nacięć czytali, bę- 
dąc jeszcze poganami”'. Cesarz do prośby 


słowiańskie ziemie w obce wchodziły wła- 
danie... 


Patrząc na te dwie figurki przypomnia- 
lem sobie boje, jakie staczałem na polonis- 
tyce z językiem starocerkiewnosłowiań- 
skim. I ten niefortunny egzamin, gdy chcąc 
dobrze do siebie nastawić znanego z suro- 
wości egzaminatora zaryzykowałem żart: — 
Zamiast stawiać piątki ze starocerkiewno- 
słowiańskiego — powiedziałem wówczas 
siląc się na swobodę - można by nadawać 
medale Cyryla i Metodego. 


— Jest pan niedouczony — zmroził mnie 
egzaminator. — Medal Cyryla i Metodego 
istnieje. Bulgarska Akademia Nauk przy- 
znaje go wybitnym naukowcom za osią- 
gnięcia w badaniach historii języków sło- 
wiańskich. 


Egzaminu oczywiście za pierwszym po- 
dejściem nie zdałem... 


Głębokie kaptury przysłaniają twarze 
stworzonych przez przyrodę i światło po- 
mników Cyryla i Metodego. Pewnie po- 
dobne nosił ów mnich Rafaił z Rylskiego 
Monastyru, którego dzieło budzi dziś 
dreszcz podziwu. Przez 12 lat w drzewie 
czjem-szir wycinał pod lupą miniaturową 


Redakcja: Wielkie budowy, a więc wiel 
kie problomy? 


Budownictwo. Stało się 
ono ostatnio tematem 
modnym. Nic dziwne 
go, to przacioż temat 
bezpośrednio dotyczący 
Czoka 


Dyr. Boryczko: ... i wielki rozwój przed 
siąbiorstw. W zoszłym roku zbudowaliś 


nas wszystkich my obiokty wartości 4 mld 700 min zło 


my na nowe mioszkania, przebudowuje tych = trzykrotnie wiącej niż 5 lat tomu. To 
się miasta, powstają nowo zaklady prze:  jost skoki A problemy rzeczywiście mamy 
mysłowe. Mgr Zbigniew Boryczko jest ogromne. W hucia „Katowice” montuje 
zastępcą dyroktora ds. pracowniczych my konwertory mieszczące 360 ton stali 
i ekonomicznych Zjednoczenia Budownic w Nowej Hucie budowaliśmy 150-to 
twa Przemysłowego „Budostal”, Z nim nowo. Wialki piec toż nie należy do „mi 


3200 metrów 


krusów 
ciennych 


właśnie rozmawiamy o ważnych spra pojemność 
wach „budowlańców” najwiąkszy w Europie 


, 


Imimo wielkoś 


Redakcja. „Budostal” = cóż to oznacza z najwiąkszych w świecie 


ci tych urządzeń, montujemy je bardz 


Dyr. Boryczko: Tę nazwę należy rozu szybko 
mieć i: ajdos ) my 
neć jak najdosłowniej budujemy ze Redakcja: Właśnie, co było pow 
stali, a mówiąc bardziej dokładnie -nowe F 7 
tego przyspieszenia 
huty. Zaczynaliśmy tu, w Krakowie, od 
kombinatu metalurgicznego im. Lenina Dyr. Boryczko: Sprzęt, sprzęt i jesz 
teraz budujemy hutę „Katowice”. Nasze raz sprzęt, najnowsze mas y, dźwigi 


koparki i setki innych urządzeń. Wi 


brygady pracują także w hucie „Zawier 


cie”, hucie „Ostrowiec”, rozbudowują co potrafi nowoczesny dźwig? Na kilku 
hutę aluminium w Skawinie. Emblemat  dziesięciometrową wysokość podnos 
naszego zjednoczenia spotkać można tak wielotonowy ciężar. | może nim mane 


że poza granicami kraju, m. in. w NRD. wrować w powietrzu, O ileż szybciej moż 


Broda 


Turcy trzykrotnie niszczyli zabudowania Rylskiego Monastyru. Przez wieki klasztor 
był „skarbcem”, gdzie przechowywano najcenniejsze zabytki bułgarskiej kultury 


TYSIĄCLECI 


To" bogactwo delikatnie rzeżbionych szczegołów nie wyszło spod dłuta artysty. 
Stworzyła je woda przez miliony lat drążąca wapienne skały podziemnych korytarzy 


Fot. autora i archiwum 


d> (4 


35384 | 


) 


na pracować. Przedtem, aby zainstalować 


ciężką konstrukcję, trzeba ją było najpierw 
rozmontować na ziemi i dopiero z części 
na dużej wysokości, złożyć ponownie 


w całośc. A wie pan, kim byli tzw. holen 
drzy? No, widzi pan. To byli v y zło 
patami i furmankami. Oni robili wykopy 
pod wielkie pioce N j Huty. Trwało to 
miesiącami 
Redakcja: Zmiany w sposobie budowa 
ma wymagają zapewne pecjalistów 
» większej wiedzy? 
Dyr. Boryczko: J ieodz j 
| j | 
| " z] | 
| 
l | 
k / 
w i 
Dokończenie na str. 4 
zawarł 
r (X 
12g0 | dr ł 
n jd 74 r) [) 
ubiorów, rucł 
zeźbione 
yw ryls y kla ” , 
przypłacił utra zr 
Położony wysoko w górach klaszto U 
przez wieki t 
nie m dla t 
skarbcem, gdzie , 
niejsze księgi, obrazy, rzeźby. Do dz 


znajdują się tam ik 
Zacharia Zu 


pierwszy w bułgarskiej 


rzyć obrazy o tematy 
namalował np. swój autoportret oraz wy 


konał portret Pietera 


nego z pierwszych pod 


bułgarskiego. Legenda mów 


wykonał to dzieło pod 


przez dziurkę od klucza 


Z 


atrakcji 
trów, a idąc odbędziemy podróż w czasie 


zamyślenia wyrywa 


A teraz pójdziemy do największe 


ejść 40 me- 


Magury 


Musimy p 


Bagatelka, przeniesiemy się o przeszło 5 


tys. lat wstecz! 


Na ścianie, która po chwili r 


grodziła nam drogę, widnieją jak 
Cecka za 


i wtedy okazuje się, żeje 


nicze esy-floresy 


uki. 62 rysunki « 


wej galerii sz razują sce- 
ny z życia pierwszych mieszkańców bułga 
rskich ziem. Opowiadają o ich zajęciach 
polowanie, strzelec napinający cięciwę lu- 
ku, jeleń przeszyty strzałą, do którego 


podbiega pies, a obok posiłek czy moż 


narada plemiennej starszyzny, dalej zaba 
wa, kobieta z wysoko uniesionymi ręko 
ma, jakby pogrążona w rytualnym tańcu 
Uczeni oceniają, że rysunki te powstały co 
najmniej przed 5 tys. lat. Są bardzo proste 
Nieznany malarz na z grubsza wyrównanej 
ścianie wykonał je przy pomocy farby zro- 
bionej z odchodów nietoperza. Okazało 
się, że jest to tworzywo trwalsze od skały 

wciśnięte w nierówności powierzchni, za- 
hamowało proces rozmywania skał. Dziś 
linie jaskiniowych rysunków są wypukłe 


| dziemy dalej w głąb jaskini. Przeskakuje- 
my znów dobre kilka tysięcy lat. Jesteś- 
mv w wieku XIX 


Oto - mowi Cecka - wapienna minia- 
tura pomnika Christo Botewa 


Dziełem wyobrażni jest oczywiście, tak 
jak przedtem przy postaciach Cyryla i Me- 
todego, to połączenie arcydzieł przyrody 
z sylwetkami bohaterów bułgarskich dzie- 
jów. Woda stworzyła wapienne postacie 


Dokończerie na str. 5 
DEK AR EYE JANI: sea! e 


077 oakańizńezestia 


cować na budowie huty — w mrozie, w de. 

szczu, w upale, w porywistym wietrze na 
wysokich  rusztowaniach, w śniegu, 
w błocie, w wodzie w głębokich wyko- 
pach Ileż to razy nasi robotnicy, technicy, 
inżynierowie stają przed takimi trudnoś- 
ciami, że po prostu opadają ręce. | wtedy 
co: odstąpić czy zaciskając zęby pokonać 
przeszkody? Czy ktokolwiek wybierze tę 
drugą drogę nie wkładając w swoją pracę 
odrobiny serca? To nie jest zawód, który 
pieści. W budownictwie wytrzymują tylko 
ludzie twardzi, zawzięci i ambitni, bo na- 
sza praca jest przecież walką z przyrodą. 
I nie każdy potrafi być budowlanym. 


Redakcja: l tego wszystkiego można 
nauczyć się w szkole? 


Dyr. Boryczko: W szkole przyszły bu- 
downiczy zdobędzie wiedzę o swoim za- 
wodzie, nauczy jak posługiwać się maszy- 
nami, uzyska wiadomości teoretyczne. 
| nasze szkoły z tego zadania wywiązują 
się coraz lepiej, choć programy nauczania 
pozostają niekiedy w tyle za zmianami, 
jakie niesie postęp. W szkole przyzakłado- 
wej, a moim zdaniem one właśnie najle- 
piej przygotowują do zawodu, teorię od 
razu uzupełniamy praktyką. Pracując, 
uczniowie poznają, jak skomplikowany 
jest świat wielkiej budowy. Uczą się jak 
należy na co dzień korzystać z wiedzy 


zawartej w podręcznikach. Zdobywają 
doświadczenie. Trzeba jednak trzech, 
a może nawet pięciu lat, aby poznać praw 
dziwy smak tego zawodu. Staramy się 
wpoić naszym wychowankom przeświad 
czenie, że wszystko zawdzięczają samym 
sobie — pracy i nauce, solidarności w trak 
towaniu swoich obowiązków. Najlep 
szych uczniów z naszych szkół w Dąbro- 
wie Górniczej i Nowej Hucie wysyłamy 
w nagrodę na budowy zagraniczne lub 
kierujemy na najciekawsze inwestycje 
krajowe. Staramy się też organizować im 
atrakcyjne wakacje, m. in. latem wyjeż- 


dżają do kolegów ze szkoły budowlanej 
w Banja Luce w Jugosławii. 


Redakcja: Dodajmy do tego pensje, ja- 
kie otrzymują uczniowie, internaty, 
odzież, zapomogi. Sporo tych świadczeń, 
o przyjęcie do szkół „Budostalu” stara się 
więc wielu młodych. 


Dyr. Boryczko: | tak, i nie. Mamy wielu 
chętnych do klas kształcących przyszłych 
operatorów sprzętu budowlanego, mon- 
tażystów konstrukcji stalowych, a mó- 
wiąc ogólniej — do tych specjalności, 


TEN ZAWÓD NIE 


gdzie pracownik posługuje sią nowoczes 
ną techniką. Brak natomiast uczniów 
w klasach przygotowujących w najbar 
dziej tradycyjnych zawodach budowla 
nych — murarzy, cieśli. A ci fachowcy są 
najbardziej potrzebni na budowach. Choć 
nazwałem te zawody tradycyjnymi, to 
przecież bardzo zmieniły sią one w ostat 
nich latach. Przygotować szalunki funda 
mentów pod wielki pioc, to jest robota dla 
ludzi z głową, a nie tylko z silnymi rękoma 


Redakcja: To znaczy, że silne mięśnie 
nie są już potrzebne na budowie? 


Dyr. Boryczko: Nie zrozumieliśmy się 
Są potrzebne, ale nie wystarczają. Bo już 
nie te czasy, kiedy robotnik na własnych 
plecach nosił cegły po piętrach. Tylko co 
poradzą muskuły, gdy w głowie nie ma 
wiadomości? Bez wiedzy nie będziemy 
mogli budować ani szybciej, ani lepiej. 

Redakcja: A budujemy coraz lepiej? 
Często słyszy się odmienną opinię, mówi 
się o budowniczych sprzed lat, że budo- 
wali solidniej. 


Dyr. Boryczko: Ja mam na myśli bu- 


downictwo przemysłowe. A w toj dziedzi 
nie tylko nie znając faktów można sądzić, 
że dawni budowlani, ci, którzy przekazy 
wali sobie zawód z ojca na syna, pracowa 
li lepiej. Po pierwszo mioli oni wiącej 
czasu, nie goniły ich tak napięte terminy, 
po wtóre czy można wskazać przykłady, 
powiedzmy z lat miądzywojennych, tak 
wielkich inwestycji jak tworzone obecnie 
fabryki i huty? To jest nieporównywalno 
I proszą mi wierzyć, ża precyzja i jakość na 
dzisiejszych budowach przemysłowych 
jast znacznie większa. Tego po prostu 


PIEŚCI 


wymaga od nas postąp. Wiącej, musimy 
budować dwa razy tyle i rzecz w tym, aby 
to, co wznosimy było trwalsze. To jest 
dopiero nowoczesność w budownictwie 


Redakcja: A może teraz coś o sobie, czy 
chciał pan zostać budowlanym? 


Dyr. Boryczko: Nie, zamierzałem skoń 
czyć studia rolnicze. Studiowałem jednak 
ekonomię, a po dyplomie dostałem nakaz 
pracy. Tak, tak, gdy zaczynałem, nikt nie 


pytał, gdzie chcą pracować. Nakaz pracy 
na trzy lata, i chciał czy nie chciał, musja 
łem przepracować w przedsiębiorstwić 
budowlanym. Ale nie żałuję, | nigdy nic 
chciałom odejść z budownictwa. Polubi 
łem tą pracę, zrozumiałem i nic boją się 
tego okroślania — pokochałem ją Połąc zy 
ły mnie z nią sukcesy, które przeżywałam 
z całą załogą patrząc jak rośnie Huta im 
Lenina, czy huta „Katowice”, a także po 
rażki, niepowodzenia, które toż były na 
szym udziałem Lecz podwójna to sat ysla 
kcja, gdy udaje sią przełamać wszelkie 


trudności 


Redakcja: Czy chciałby pan, aby pań 
skie dzieci pracowały w budownictwie? 


Dyr. Boryczko: Jośli wszystko sią po 
wiedzie, to jesienią tego roku moja córka 
będzie już studentką wydziału budownic 
twa. Syn kończy wydział wiertniczo-naftx 
wy krakowskiej Akademii Górniczo-Mut 


niczej. Jego przyszła praca będzie rnisła 
wiele wspólnego z budownictwerr 

wymagać będzie od niego tego samegc 
co jest najważniejsze na placu budowy 


uporu i wytrwałości 


Redakcja: Dziękujemy za rozmow 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


„WŁODY 
ROLNIK” 


SOKÓŁKA (HS). W zamieszczonym w nr 24 „Świata Młodych” z dnia 
24 lutego br. wywiadzie z komendantem Białostockiej Chorągwi ZHP 
pisaliśmy m. in. o tym, że białostoccy harcerze powszechnie zdobywają 
regionalną sprawność pn. „Młody rolnik”. Pozornie wydawałoby się, że 
w zimie nie mają w związku z nią nic do roboty. Ale tylko pozornie. Szczep 
harcerski ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Sokółce poświęcił np. miesiące 
zimowe na działalność... stolarską. W szkolnej pracowni do zajęć techni- 
cznych bez przerwy stukają młotki, szurają heble — harcerze konstruują 
skrzynki na kwiaty i warzywa, ramy do inspektów. Część tej produkcji 
przeznaczona jest dla zakładu opiekuńczego szkoły, Zakładu Stolarki 
Budowlanej w Sokółce, który wyposażył ich w narzędzia i surowiec, część 
dla nich samych. Od dawna posiadają już przyszkolną działkę warzywną 
i inspekty, ale jesienią ub. r. stan ich posiadania zwiększył się o 1 ha, który 
otrzymali z Państwowego Funduszu Ziemi — trzeba go możliwie najracjo- 
nalniej zagospodarować. Swoją produkcję warzywną przeznaczają 
w części dla stołówki szkolnej, w części na sprzedaż, a działający w szkole 
klub biologiczny patronuje wszystkim rolniczym eksperymentom. (ek) 


Fot. J. Łopuszyński 


uż przed ostatnimi piłkarskimi 

mistrzostwami świata trener 
reprezentacji RFN Helmut Scho- 
en, który znany jest z tego, że 
mało komu pozwala wtrącać się 
do spraw prowadzonego przez 
siebie zespołu, otrzymał od swo- 
jej federacji zgodę na ekspery- 
mentowanie według własnych 
koncepcji. Wynik tych doświad- 
czeń, choć często budziły one 
sporo zastrzeżeń u innych specja- 
listów futbolu, równał się zdoby- 
ciu tytułu najlepszej jedenastki 
obu półkul. Wtajemniczeni jed- 
nak twierdzą, że o składzie naro- 
dowej drużyny zachodnionie- 
mieckiej decydował jeszcze jeden 
człowiek. Był nim obrońca i zara- 
zem kapitan zespołu — Franz Bec- 
kenbauer. 


Rezultaty kuracji 


Na boisko piłkarskie trafił z namowy 
lekarzy. Chorowity i chuderlawo wygląda- 
jący syn pocztowego urzędnika tam właś- 
nie miał nabierać zdrowia, prostować 
przygarbioną nieco sylwetkę. Prowadzona 
na sportowo kuracja przyniosła nadspo- 
dziewane rezultaty. Zniknęły dotychcza- 
sowe dolegliwości, ba, chłopiec zdecydo- 
wanie górował nad swoimi rówieśnikami 
pod wieloma względami. Był od nich szyb- 
szy, najdalej i najcelniej kopał piłkę, a właś- 
ciwie robił z nią to, co chciał. Najlepszy 
i najpracowitszy był także wśród juniorów 
klubu SC Monachium, dokąd trafił za na- 
mową starszego brata. | tak właśnie rozpo- 
częła się zawrotna kariera Franza Becken- 
bauera 

Fenomenalnie uzdolniony, trafia wkrót- 
ce do Bayernu Monachium, ktoremu po- 
został wierny do dziś. W reprezentacji 
swego kraju zadebiutował mając 20 lat (w 
1965 r.), a więc stosunkowo późno. Ale 
rozegrał w niej aż 102 mecze, trzy razy brał 
udział w mistrzostwach świata (Il, Ill 
i | miejsce), dwa razy w mistrzostwach 
naszego kontynentu (I i Il miejsce). W bar- 
wach klubowej drużyny trzykrotnie wywa- 
lczył Puchar Europy, raz Puchar Świata i raz 
Puchar Zdobywców Pucharów. Ponadto aż 
po cztery razy był mistrzem Bundeslig 
i zdobywcą pucharu RFN. Próżno szukać 
drugiego piłkarza o tak wielkim dorobku! 


Rywalizacja Netzera (z lewej) i Beckenbauera zakończyła się porażką tego pierwszego 


W środku trener Schoen 


Dyktator 


Swym kunsztem błysnął na międzynaro- 
dowej arenie po raz pierwszy w 1966 roku 
Na rozgrywanych wtedy w Anglii VIII MŚ 
uznano go za najlepszego obrońcę turnie- 
ju. 


W ogólnej klasyfikacji bohaterów mis- 
trzostw dał się tylko wyprzedzić Charlto- 
nowi i Eusebio. W ślad za sławą sypnęły się 
propozycje. Kluby włoskie i hiszpańskie 
oferowały mu bajońskie wprost sumy. Od- 
rzucił wszelkie oferty, pozostał w RFN 


O Beckenbauerze mówią, że jest nie- 
zrównanym reżyserem poczynań zespołu 
jego mózgiem i dyrygentem. Ale wiadomo 
też, ze potrafi on podporządkować sobie 
wszystkich zawodników. W: ymaga od nich 


ślepego posłuszeństwa. Oporni muszą 
odejść. 
Oto przykład. Mecz RFN — Norwegia 


Sędzia nakazuje Niemcom e 
rzutu wolnego. Do piłki podchodzi n 
pytając się nikogo o 


Guent- 
her Netzer. Pieczołov bie 


flikt tych dwoch doskonałych piłkarzy z 


kończył się dla Netzera lawk 


wych.. 


Piłkarz 
doskonały 


Ten rządzący na boisku dyktator potrał 
grać właściwie na każdej pozycji 


rzy zarzucają mu nonszalancję pod 
brarnką, ale my dalecy jesteśmy od wyd 
nia podobnej opinii. Lekko 

i przede wszystkim stoicki spok 
szczają Beckenbauera nawe 
mieszania na własnym polu kar 


nak najbardziej zac 


intuicja — zawsze potrali wył 
tniejsze rozwiązanie 
i uprzedzić zamiary 


mić groźny kontra 


Ma już 31 lat, nie myśli jed 


niu się z piłką 


dorobił się sporego majątku. / 


nownym wystąpieniu na mistrz 
świata. | chyba mu 
dzień w dzień te 


dziesięć lat temu 


godnik 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSK 
CAF 


Dokończenie ze str. 3 


„Magury” na długo, długo wcześniej niż 
żyli ludzie, których dziś one symbolizują. 
Christo Botew był poetą i rewolucjonistą. 
Napisał tylko 20 wierszy, ale uważany jest 
za największego poetę Bułgarii, a jego imię 
otaczane jest powszechnym szacunkiem. 


w centrum Sofii jest nowoczesne po- 
dziemne przejście dla pieszych. Ładne, 
lecz zwykłe, tak jak zwykłe są takie przejś- 
cia w wielkich miastach. Sklepy z pamiąt- 
kami, perfumeria, kioski z gazetami i pa- 
pierosami. | nagle staje się twarzą w twarz 
z historią. W marmurowej wnęce fragmen- 
ty pieczołowicie odtworzonych murów 


WYPRAWA W LABIRYNT TYSIĄCLECI 


„Ów bowiem, kto padnie w walce 

Ten nie umiera...” 

Tak pisał i spełniła się jego myśl. Dziś 
w Bułgarii wszyscy pamiętają jak zginął 
idąc z pomocą powstańcom toczącym nie- 
równą walkę z Turkami. 

Bułgarii wiele razy pisano, że jest 
to kraj niezwykły, gdzie niemal na 
każdym kroku współczesność jakże silnie 
spleciona jest z historią i tradycją. Gdy 
wybierzecie się do tego kraju, przekonacie 
się szybko, jak prawdziwa jest ta opinia. 


obronnych z epoki rzymskiej... Charakte- 
rystyczna wąska czerwona cegła, obok na- 
rzędzia, przedmioty codziennego użytku, 
które wyszły spod rąk trackich rzemieślni- 
ków. Muzeum na ulicy. Historia może na- 
wet zbyt szokująco wtopiona w codzien- 
ność. Eksperyment czy jeszcze jedno, jak- 
że dobitne, potwierdzenie dziejowego ro- 
dowodu Bułgarii? Każdego dnia przecho- 
dzą tamtędy dziesiątki tysięcy ludzi... 


Fot. autora 


RZIESIĘĆ. I 


Chciałyśmy dobrze 


W zeszłym roku założyłam z pa- 
roma koleżankami klub „Duszek”. 
Podczas cotygodniowych spotkań 
układałyśmy wierszyki dopingują- 
ce przedszkolaków do dobrego za- 
chowania. Przedszkole mieści się 
w jednym z nowoczesnych bloków 
naszego osiedla. Co parę dni naci- 
skałyśmy dzwonek u wejścia, kła- 
dłyśmy wiersze u drzwi... i w nogi. 
Pewnego razu jedna z nas usłysza- 
_ła.głos wychowawczyni: „Niech 
no ja tylko was złapię”. Doszłyśmy 
_ do wniosku, że nie zrozumiano na- 
szych dobrych chęci. Zakończył 


=P A 


ER 


więc działalność klub „Duszek”, 
nie ma już wierszyków i zabaw- 
nych rysunków. A może powinnyś- 
my inaczej podejść do spraw wy- 
chowawczych, które były głów- 
nym przedmiotem naszego dzia- 


ah 
cj „Duszek” 


Jak naprawić 
ten błąd? 


Chodzę do VII klasy i mam 
ogromne zmartwienie. Otóż mia- 
łam chłopca, którego pokochałam 
od pierwszego wejrzenia i to, jak 
sądzę ze wzajemnością. Wszystko 
byłoby dobrze, ale pewnego dnia 
pokłóciłam się z nim i w złości 
zerwałam naszą przyjaźń. Od tego 
czasu nie rozmawiamy ze sobą. 

Wiem, że choć minęło już parę 
miesięcy, mój chłopiec nie ma in- 
nej dziewczyny. Bardzo żałuję swc 


Harcerskie 
Spotkania 
| 
Artystyczne 
Chrzanów 1977 


Sala prób teatralnych Ośrodka 
Kultury I Sportu w Chrzanowie. 
Na widowni i na scenie, na któ- 


<iem harcerzy jest dzisiaj znany 
kompozytor i aranżer - Jan Pta- 
Wróblewski. Odpowiada 


jego czynu. Opuściłam się nawet 
w nauce, bo sprawa ta nie daje mi 
spokoju. Może ktoś poradzi mi jak 
mam naprawić swój błąd, a może 
Zdzisiek po przeczytaniu tego listu 
zrozumie mnie i pierwszy wycią- 
gnie rękę do zgody? 

„Julitta”* z Wrocławia 


OD REDAKCJI 


Michał z Warszawy, któremu 
przekazaliśmy Wasze listy, serde- 
cznie za nie dziękuje. Jest ich bar- 
dzo dużo, tak więc odpisać na 
wszystkie byłoby prawie niemoż- 
liwe. Wasze listy Michał dokładnie 
przeczytał. Przyniosły mu one ra- 
dy lub uwagi na temat jego postę- 
powania. Teraz przynajmniej wie, 
że więcej jest takich osób jak on. 
Zrozumiał też, że aby znaleźć przy- 
jaciela, nie trzeba daleko szukać. 
Wystarczy rozejrzeć się wokół sie- 
bie, by odnaleźć tzw. bratnią 
duszę. 


Chodzę do VIII klasy, do 
Twojego kącika piszę po raz 
pierwszy, ale jestem jego stałą 
czytelniczką. Wszystkim nam 
bardzo pomagasz w rozwikła- 
niu wątpliwości, za co Ci 
w imieniu moich koleżanek 
i kolegów gorąco dziękuję. 
Jestem ciekawa, jak wyglą- 
dasz, Kropeczko. Zamieść 
swoje zdjęcie w kąciku, Bardzo 
proszę o udzielenie szybkiej 
odpowiedzi na następujące py- 
tania: 1) Jak się powinno pisać 
po dwukropku — wielką czy 
małą literą? Nasza pani twier- 
dzi, że i tak, i tak. 2) Nie jestem 
pewna, jak brzmi dopełniacz 
liczby mnogiej rzeczownika 
„uczeń”. W jednej książce 
przeczytałam: „uczni”, lecz 
moim zdaniem nie jest to po- 
prawna forma. 3) Odmień mi 
zaimek „ja” przez przypadki. 4) 
W wypracowaniu napisałam 
„plac Teatralny” tak, jak to jest 
napisane w czytance do kl. VIII. 
Pani uznała to za błąd i małe 
p poprawiła na duże. Proszę 


W okresie Il wojny świa- 
towej Amerykanie dla 
potrzeb wojska produkowali 
olbrzymie ilości otwartych woj- 
skowych „łazików” typu jeep 
(czytaj: dżip) z mocnymi silni 
kami i z napędem na wszystkie 
cztory koła. Po wojnie wię: 
kszość tych pojazdów, jako nie- 
przydatne w armii amorykań 
skiej, została zaoferowana do 
wolnej sprzedaży i, o dziwo, 
znalazła szybko bardzo wiolu 
nabywców, Sytuacją związaną 
z popularnością tych samocho 
dów wykorzystała natychmiast 
amerykańska firma  Willys 


Overland. Rozpoczęła ona pro 
dukcję na potrzeby rynku zmo 
dernizowanego jeepa z obudo 


wanym nadwoziem. Warto 
wiedzieć, ża nazwa jeop pocho 
dzi od angielskiego określenia 
oznaczającego: „do powszech 
nego stosowania”. Tak więc 
powstał typ samochodu mogą 
cego poruszać się po bezdro 
żach, przystosowanego do wy 
konywania wielu prac, służące- 
go również do eksploatacji jako 
typowy samochód osobowy, 
gdyż jego nadwozie i wnętrze 
charakteryzuje się dość do- 
brym wykończeniem. W ślad za 
firmą Willys produkcję jeepów 
rozpoczęło wiele renomowa- 
nych amerykańskich wytwórni 
samochodowych. 
Przedstawiony na ilustracji 
samochód „do powszechnego 


stosowania” wytwarzany jest 
aktualnie przez amerykański 
koncern FORDA i nosi nazwę 
FORD BRONCO. Do jego budo- 
wy wykorzystano wiele mecha 
nizmów i zespołów z produko- 
wanych seryjnie przez ten kon- 


cern samochodow  osobo 
wych. Silnik o pojemności 4945 
cm sześc. (pochodzący od oso 
bowych samochodów marki 
FORD MAVERICK i GRANADAJ 
i mocy 125 KM, umieszczony 
jest z przodu, a napęd od niego 


gową skrzy 

na przedni 
Nadwozie san 

żone jest wygląde 

zi samochodów 


i wyposażone 


świaT 
NA CZTERECH 


KÓŁKACH 


ZENON DUTKIEWICZ 


am ciągłe kłopoty ze zdrowiem. DAL 
Kilkanaście miesięcy przebywałam O G 
w szpitalu i sanatorium. Nie wiem teraz (6) 
jaką szkołę wybrać, żeby najlepiej odpo- 


 PYTAWIA- 
owommkikwcea w. WE o yo wra 
moumucim WOW ODPOWIEDZI := 


może wybrać tylko określony typ szkoły, 
otrzymuje zaświadczenie, które zapewnia 
mu przyjęcie do tej szkoły poza konkur- 
sem świadectw! 


o wyjaśnienie. 
Marzena Ł. z Rzeczycy 


Dziękuję za miły list. Ze zdję- 
ciem będą kłopoty, ponieważ 
nie lubię chodzić do fotografa. 
Jedno jest pewne — kucyków 
(tych z winietki) już nie noszę. 
A teraz sprawy naukowe. 1) Po 
dwukropku piszemy albo małą, 
albo wielką literą. Małą zawsze 
wtedy, gdy w jednym zdaniu 
coś wyliczamy, np. Najczęściej 


Maryla M. 


Wszyscy uczniowie powinni przed wy- 
słaniem podania do szkoły ponadpodsta- 
wowej skonsultować się ze szkolnym leka- 
rzem. 

Ci, którzy mają poważne kłopoty ze 
zdrowiem, np. wady wzroku, kalectwo, 
przewlekłe choroby — koniecznie powinni 
odwiedzić poradnię wychowawczo-zawo- 
dową. Adres znajdziecie w sekretariacie 
swojej szkoły. Po badaniach w poradni 
uczeń, który ze względu na stan zdrowia 


iwona 8 
Sprawa jest już, niestety, nieaktualna 
Do szkół baletowych przyjmowani są tylko 
absolwenci Ill klasy szkoły podstawowe: 
którzy nie przekroczyli 10 roku zycia. Nie 
ma szkół baletowych dla starszych! 


W Polsce istnieje 6 iceow medycznych 
które kształcą właśnie opiekunki dziecię 
<e. Oto adresy tych szkół: Warszawa, al 
Nowogrodzka 75; Sosnowiec, ul. Chmiet 
na 17; Koszalin, ul. Leśna 2; łodz, uł 
Narutowicza 122; Prudnik, ul. Piastowska 
26; Wrocław, ul. Bartla 5. Nauka trwa 4 luta 
Cztery ostatnie szkoły posiadają internaty 


kpenymi znakami interpun- 


kcyjnymi są: kropka, przeci- 

, myślnik i dwukropek. My- 
ślę, że co do tego nie miałaś 
wątpliwości. Jeśli natomiast 
chodzi o umieszczanie po dwu- 
kropku cytatów, to obowiązują 


Chcę uczyć się dalej w szkole baletowej. 
Nie wiem gdzie są takie szkoły i jakie 
egzaminy obowiązują. 


Do jakiej szkoły trzeba iść, by zosta 
zegarmistrzem? 


Krystyna P. Krzysztof Z. 


dwie proste reguły. A. Jeśli 
przytaczane słowa cudze lub 
własne są dłuższą i samodziel- 
ną wypowiedzią, rozpoczyna- 
my je dużą litera. (Jakiś bardzo 
dawny mędrzec powiedział: 
„Każdy człowiek tworzy siebie 
samego”. T. Kotarbiński). Jeże- 
li przytoczony tekst jest krótki, 
możemy rozpoczynać go małą 
literą. (Magda pięć razy dzien- 
nie potrafiła mnie pytać: co za- 
dane na jutro?, a w szkole 
znów była nieprzygotowana 
do odpowiedzi.) B. Zawsze du- 
żą literą rozpoczynamy cytat 
składający się z WE niż jed- 
nego zdania. 2) Uczeń — 
uczniów, bo „uczni” już wy- 
chodzi z użycia. 3) M. ja, D. 
mnie, C. mnie albo mi, B. mnie 
albo mię, N. Mną, Ms. mnie. 4) 
Napisałaś dobrze. Wyraz: plac, 
ulica, aleja piszemy małą literą. 
Jedynie wyraz aleja w liczbie 
mnogiej piszemy literą dużą, 
np. Aleje Jerozolimskie, Aleje 
Ujazdowskie. 

Mam tylko jedno pytanie. 
Dlaczego piszemy karmnik, 
a nie karmik? Przecież dziecko 
się karmi, nie karmni! 

Monika 


Bo wyrazten nie pochodzi od 
karmienia, lecz od karmy (kar- 
ma-pokarm). | utworzony zo- 
stał przez dodanie -nik, tak sa- 
mo jak piórnik od pióra, a kur- 
nik od kury. 


Jest dla mnie niejasne, jak 
się mówi: sweter czy swetr? 
komputer czy kompiuter? 

Maryska 


Sweter, z głoską e w obu 
sylabach. Tylko komputer. 
Znajomością angielskiego nie 
trzeba się popisywać przy wy- 
mawianiu wyrazów już dawno 
spolszczonych. 

Wasza mgr KROPKA 


Co się działo 


przy karmnikach? 


ie sposób tu omówić wszys- 
tkich Waszych karmniko- 
wych obserwacji — zajęłoby to 
ewnością dużą część numeru 
„„Świata Młodych?. Ciekawych 
listów mamy bowiem mnóstwo. 
Na początek więc fragment rela- 
cji może niezbyt sensacyjnej, ale 
za to typowej. Nie ma tu więc ani 
słowa o rzadkich gościach przy 
karmniku czy o krogulcu czyhają- 
cym na małych, pierzastych sto- 
łowników. Jest za to wiele wcale 
trafnych spostrzeżeń. Pisze Sła- 
wek Wąsik mieszkający w Pion- 
kach: 

„„Jeszcze w lecie zbudowałem 
szałas przy pojniku, który znajdu- 
je się w gestym zagajniku świer- 
kowym. Z nadejściem jesieni 
ustawiłem tu karmnik. Przygoto- 
wałem też kilkanaście wiszących 
pojemniczków na tłuszcz z łupi- 
nek orzechów. Dnia 10 XI pierw- 
szy raz wyłożyłem karmę i po 
zajęciu miejsca w szałasie rozpo- 
cząłem obserwacje. Po niespełna 
3 minutach przyleciała bogatka. 
Przez chwilę zaniepokojona roz- 
glądała się, chcąc dokładniej obe- 
jrzeć moją dziwną budowlę. 
Oczywiście nie skończyło się na 
oglądaniu i bogatka zaczęła dzio- 
bać wywieszoną skórkę od słoni- 
ny. Karmnik powoli stawał się 


popularny. Sikory były już przy- 
zwyczajone do tego miejsca, po- 
nieważ w lecie często odwiedzały 
pojnik. 


Najwięcej przylatuje bogatek. 
Drugim częstym gościem jest si- 
kora uboga. Do karmnika przyla- 
tuje zawsze pewnie i stara się jak 
najwięcej pokarmu 
w dziobku. Gdy już nic się nie 


zmieścić 


mieści, sikora niczym złodziej 
zmyka w gęstą koronę świerka, by 
tam spokojnie się pożywić... Zna- 
cznie rzadziej i tylko w mroźne 
dni przylatuje śliczna sikora mo- 
dra. Do stałych stołowników na- 
leży także kowalik. Niczym stalo- 
woszara torpeda spada na spokoj- 
nie zerujące ptaki i od razu prze- 
jmuje władzę nad karmnikiem. 
Gdy jakiś śmiałek odważy się wta- 
rgnąć do karmnika ostry dziób 
zmusza go do haniebnej ucieczki. 
Kowalik, podobnie jak sikora 
uboga, stara się napełnić dziób 
kawałkami łoju lub nasionami, 
potem odlatuje na pobliskie drze- 
wa, aby umieścić zdobycz 
w szczelinach kory... Kilka razy 
widziałem przy karmniku sójkę. 
Ten ładny ptak bardzo lubi 
tłuszcz, ale jest mało zgrabny i nie 
potrafi żerować tak jak sikory. 


Wśród bogatek często docho- 
dzi do bójek. Oto na pojemniczku 
spokojnie dziobie tłuszcz sam- 
czyk bogatki. Na gałązce obok 
usiadł drugi; opuścił skrzydełka, 
rozwinął sterówki i wydał ostrze- 
gawczy głos. Zerujący samczyk, 
ufając swoim siłom, nie zwracał 


uwagi na bojowe zamiary drugie- 
goptaka. Nagle atakujący sam- 
czyk uczepił się pazurkami brzu- 
szka wiszącej sikory. Tak złączo- 
ne obydwa ptaki runęły na ziemię 
Po krótkiej bójce jeden uciekł 
w popłochu, a drugi siadł na ga- 
lązce i gładził pióra.” 


Prawie we wszystkich listach 
mowa o bójkach pomiędzy użyt- 
skownikami karmników 
kłopotów było z wróblami. Jacek 


Sporo 


Małyska z Ożarowa w woj. siera- 
dzkim zbudował dwa karmniki i 


jak pisze — 
tylko 2 dni 
spory i sprzeczki Po 


spokoj panował w ażch 
„Poźniej zaczęty wę 
dwoch 
dniach wróbłe opanowały oda 
karmniki. Zauważyłem, że «kory 
boją się wróbli, 2 wroóbie sikorek 
Poźniej więc dla sikor zr 
1 stusz 


karmnik wiszący 


Jest to najlepsze wyjscie 


Tych karmnikowych doswia 
czen zebrało «ię sporo. W 
do mich w 
jeszcze przy 
wiosna i prz 
nie wolno przedw 
wać dokarmiania. Bo t 
zdarzyć marcowa sz 
zaskoczy ptaki. Wykła 
karmu zakoaczycie wtedy 
skrzydlaci podopieczni 


tecznie zrezygnują że st 
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Po co się martwić? 


Dla uczniów ósmej klasy zbliża się mo- 
ment najważniejszy — wybór zawodu. Gdy 
w szkole jest dobrze zorganizowana preo- 
rientacja zawodowa - pół biedy. Tam, 
gdzie jej nie ma- bieda jest całkowita. 

Oto co mówią uczniowie dziś, gdy tak 
niewiele czasu zostało do podjęcia ostate- 
cznej decyzji: 

- Zbychu, do jakiej idziesz szkoły? 

- Do jakiejś trzeba pójść. 

- Aty. Ewa? 

— Nie wiem. 

- Ale przecież już późno! 

— Nie wiem. Po co się martwić. 


Komentarz chyba zbędny. Ale czy ci Redaguje 
młodzi nie będą później rozczarowani? WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Skutki wyboru szkół na zasadzie „koleżan- 
ka tam poszła” przynoszą opłakane rezul- Cześć! 


taty. Znam już leśników nie interesujących 
się swoim zawodem; pracowników umy- 
słowych, którzy chodzą do pracy po to, by 
odsiedzieć osiem godzin. 

Wszystkim powinno zależeć na tym, by 
rzesza „pomyłkowców” z każdym rokiem 
zmniejszała się. Wybór szkoły decyduje 
przecież o całym życiu. A do tego czy 
będzie ono nudne, czy ciekawe — przyczy- 

- _niamy się sami. Szkoda tylko, że na skutek 
nieprzemyślanych decyzji już na samym 
początku popełniamy  niewybaczalne 
błędy! 


Znów jesteśmy w Karkonoszach! Na 
obrazku powyżej widać wyraźnie, że nic 
nie widać, bo pada gęsty śnieg, a już nas 
z Krasnoludkiem nie widać zupełnie w tej 
śnieżnej zamieci! A jednak jesteśmy tam. 
Krasnoludek zapadł się w zaspę po uszy. CI TEN 

Tym razem spodziewamy się odnaleźć I 
naszego niefortunnego współpracownika Ą Ą LIZAK! 
— Kol. Bałwanka, by wręczyć mu ostrą - +3 5 
naganę (z wpisaniem do akt personal- ą 
nych) za całkowicie błędną prognozę 
i okropną pogodę w okresie ferii. Jest 
mróz, wróciła zima więc Kol. Bałwankowi 
nie uda się po prostu rozpłynąć tak jak 
zrobił to podczas naszej poprzedniej, służ- 
bowej wizyty w górach. 

Jest! Stoi sobie, zadowolony, jak gdyby 
nigdy nic! Teraz chyba roztopi się ze wsty- 
du za te ferie! 

Na dolnym obrazku widzicie moment 
odczytywania Koledze Bałwankowi suro- 
wej nagany za to wszystko, co zepsuło 
Wam zimowy odpoczynek: 
za deszcz, pluchę, błoto, mokry wiatr, za 
brak słońca, przemoczone buty i zawie- 
dzione nadzieje! 


NIE DRZYJ SIĘ, 
ZARAZ ODDAM 


JUSTYNA ZUŃ. Batorz 
Członek Ligi Reporterów nr 83 


BĘDĘ JEŹDZIŁ! 


Andrzej od dawna pragnął zostać kie- 
rowcą. W marzeniach widział siebie w szo- 
ferce pędzącego po drodze „Steyera”,po- 
słusznego jego woli, każdemu ruchowi 


kierownicy. 

Z tym postanowieniem kończył szkołę 
podstawową. Chciał uczyć się w zasadni- 
czej szkole zawodowej w klasie o specjal- 
ności: mechanik-kierowca pojazdów sa- 
mochodowych. Był pracowity i zdolny. Na- 
uka nie sprawiała mu najmniejszych trud- 
ności. Nie podejrzewał, ze dostanie się do 
ZSZ będzie dla niego jakimkolwiek pro- 
blemem. 

Włączyli się rodzice. Oni mieli o wiele 
wyższe aspiracje niż ich syn. Chcieli, żeby 
Andrzej został inżynierem. Nie docierały 
do nich prośby, błagania, argumentacje. 
Rodzice postanowili, że syn pójdzie do 
technikum mechanicznego! 

Andrzej był rozgoryczony i załamany. 
Nie miał chęci do nauki. Zaczął opuszczać 
lekcje, coraz częściej przychodził do szko- 
ły nieprzygotowany. W końcu stało się to, 
Co stać się musiało. Nie zaliczył roku. Gro- 
ziło mu usunięcie ze szkoły. Jakoś jednak 
wszystko załatwiono i skończyło się na 
powtarzaniu klasy. Teraz przygotowuje się 
do matury. Na moje pytanie, co zamierza 
robić po zdaniu egzaminu dojrzałości, 
uśmiecha się. A 

- Chcę jeździć na samochodach cięża- 
rowych. I będę jeździł! 


SŁAWOMIR W. MALINOWSKI. Elblag 
Członek Ligi Reporterów nr 5 


| Tak, tutaj to nie jest jakiś tam Cejlon... 


— Nie dla przyjemności odrywam was od nauki — podkreślił. — To 
konieczność. Musicie zrozumieć. Po wojnie, a może nawet wcześniej, 
jeśli będę żył, sam przyprowadzę was do szkoły i poproszę, żebyście 


się dalej uczyli. Ale w tej chwili tak to właśnie wygląda... - 


Potem przemawiał kierownik. Potem znowu Tynalijew. W klasią 
zrobił się miał; chłopcy zaczęli podnosić ręce: ja chcę iść do roboty, 


i ja, i ja. Wtedy Tynalijew od razu postawił sprawę jasno: 
— Jeśli ktoś myśli, że potrzebny mi jest każdy uczeń, to się myli. 


Ten, kto źle się uczy, źle także pracuje. A pozatym dobremu uczniowi 
łatwiej ARA poto nadrobić to, co opuścił. Na przykład Sułtanmu- 


rat chyba jest najwyższy z całej klasy... - ; 
Chłopcy głośno zaprotestowali: r 
— Najstarszy z nas jest Anataj. Wkrótce skończy szesnaście lat. 


— Nie chodzi miteraz o wiek, tylko o wzrost. Zresztątorównieżnie | 


jest najważniejsze. Ale — przewodniczący znowu zwrócił się do 
Sułtanmurata — chyba w zeszłym roku zaorałeś warzywniki, | prawda? 

— Tak — odpowiedział chłopiec wstając — na ulicy Aralskiej. 

— Dwuskibowym, czterokonnym? 

— Tak, dwuskibowym, czterokonnym, ale tylko pomagałem. To 
był pług Sartbaja, a wzięli go akurat do wojska. Był już najwyższy 
czas na warzywniki. Aksakał Czekisz poprosił mnie, żebym pomógł. 

— Wiem o tym. Dlatego od ciebie zacząłem — powiedział przewod- 
nk z ę > : . |. 
Wszyscy spojrzeli na Sułtanmurata. Poczuł utkwiony na sobie 


ś Dc: 


Do zobaczenia! 

Wasz Rzep Dziś przyjmuję do Klubu 
> Radka Bartosika i Darka Ja- 
chimowskiego. Darek pisze, 
że nadesłany przez niego 
pomysł jest dziełem jego 
brata (rys. poniżej). 


ŁŹ 


: wzrok Myrzagul. Patrzyła na niego jakoś szczególnie, nie tak jakinni, 


i nagle się zaczerwieniła, jakby tu chodziło o nią. Speszył się, nawet 
serce mocniej mu zabiło. 


— Ja też orałem warzywniki! — zawołał Anataj. 


— | ja — dodał Erkinbek. 
Coraz to ktoś się odzywał. 


Ale Tynalijew poprosił o ciszę. 

— Mówcie kolejno, chłopcy. To sprawa poważna. Zaczniemy od 
nauki. Jak stoisz z nauką? — znowu zwrócił się Sułtanmurata. 

— Nie bardzo. 

— (o to znaczy: nie bardzo? 

— No, nie bardzo źle. 

— Ale też nie bardzo dobrze — wtrąciła milcząca dotąd Inkamał- 
Apaj. > 

— Zawsze mu powtarzam, że mógłby się uczyć o wiele lepiej, sto 
razy lepiej. Jest bardzo zdolny. Ale cały kłopot z tym, że wiatr mu 
w głowie hula. 

— No-0, tak... — ciągnął przewodniczący z namysłem — a ja właśnie 
liczyłem... No cóż... Twój ojciec jest na froncie. Więc będziesz zdoby- 
wał dla niego chleb. 

— Ajak tam z tobą, Anataj? 

— Hm, tak samo — Anataj nachmurzył się i wstał z miejsca. 

— Czyli, że jeden wart drugiego — uśmiechnął się Tynalijew i po 
chwili dodał: — Jak wrócicie znowu do szkoły, zrozumiecie wartość 
nauki. Wiem o tym, wiem z własnego doświadczenia. Byle co i od 


razu — gwiżdżę sobie, idę pracować. Ale czy to człowiek żyje tylko dla 
pracy? Jak myślisz, Anataj? 

Anataj zaczął coś bąkać, wreszcie się przyznał: 

— Nie wiem. 

— Ja też dobrze nie wiem — powiedział Tynalijew — ale żeby nie 
wojna uczyłbym się, jeszcze bym się chętnie uczył. 
| Klasa aż się roześmiała serdecznie. Śmieszne — dorosły mężczyzna, 
/ sam przewodniczący kołchozu, i chce się uczyć. A im już zbrzydła 
szkoła, okropnie zbrzydła! 
= Co was tak bawi? — uśmiechnął się Tynalijew. — Naprawdę 

bardzo bym chciał się uczyć. Może kiedyś, później, to zrozumiecie. 

Nagle ktoś korzystając z okazji zapytał: 

— Baszkarma-agaj, czy to prawda, że skakaliście z samolotu? 

Tynalijew skinął głową. 

Chłopak nie dawał za wygraną: 

— Coś podobnego! | nie było strasznie? Kiedyś z dachu szopy, 
w której trzymamy tytoń, skakałem na kupę siana i to kolanami, ażmi 
zadrżały! 

— Tak, skakałem. Ale oczywiście tylko ze spadochronem — wyjaśnił 
Tynalijew. — To taka kopuła nad głową, która się rozwija, jak jurta. 

— Wiemy, wiemy! — zakrzyczeli chłopcy. 

— No więc właśnie, robiliśmy desant, Naszym zadaniem było 
skakać na spadochronach. 

- Acoto jest desant? — znowu ktoś zapytał. 
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Przewodniczący mógłby porozmawiać z każdym z tych siedmio- 
klasistów w domu, w biurze, na drodze, gdziekolwiek w aule. Żeby 
jednak przychodzić do szkoły w czasie lekcji specjalnie na rozmowę 
z uczniami, tego jeszcze nigdy nie było! W ogóle, co to za rozmowa, 
o czym? Latem co innego, wtedy dosłownie każdy uczeń pracuje 
w kołchozie, ale teraz o czym można mówić?! 


— Mam do was taką sprawę — zaczął Tynalijew uważnie przygląda- 
jąc się pełnym oczekiwania twarzom dzieci i cały czas usiłując się 
trzymać możliwie prosto, żeby jak najmniej razić swoim kalectwem. 
— W waszej szkole jest chłodno, nie mogę wam dać żadnego opału 
oprócz słomy. A słoma — jak wiadomo wybucha płomieniem i gaśnie. 
Kiziak, którym przedtem opalano szkołę, wywoziło się z gór w ju- 
kach, a potem przeładowywało na wozy. W zeszłym roku nie miał kto 
się tym zajmować i nie było na to czasu. Wszyscy są na froncie. Mam 
u siebie schowane dwie tony węgla, który kupiłem w Dżambule od 
spekulantów. To węgiel dla kuźni. Kupiłem też dla kużni żelaza, 
również od spekulantów. Kiedyś rozprawimy się z nimi. Ale tymcza- 
sem sytuacja jest bardzo ciężka. Na froncie też jest ciężko. W zeszłym 
roku nie daliśmy rady, nie zdążyliśmy zasiać około dwustu hektarów 
ozimej pszenicy. To nie jest czyjaś wina. Wojna. Można i tak powie- 
dzieć. Ale gdyby wszędzie, we wszystkich kołchozach isowchozach, 
były braki, gdyby wszędzie nie dosiano, nie dopracowano podobnie 
jak tu u nas, to nie wiadomo czy zdołalibyśmy pokonać wrogów. Tak, 
do zwalczenia takiej potęgi trzeba mieć i chleb, i pociski. Więc 
przyszedłem do was, chłopcy. Niektórzy z was będą musieli na razie 


opuścić szkołę. Czas nie czeka, trzeba przygotować siłę pociągową 
do orki wiosennej, a nasze konie są tak zaniedbane, że strach patrzeć, 
ledwie się trzymają na nogach. Trzeba szykować uprzęż — zupełnie 
się rozlatuje — remontować pługi i siewniki, a cały inwentarz jest pod 
śniegiem... Dlaczego o tym mówię? Dlatego, że na polach nie obsia- 
nych oziminą za wszelką cenę musimy zasiać pszenicę jarą, bezwa- 
runkowo, jak na froncie! A to oznacza, że musimy ponad plan 
własnymi siłami dodatkowo zaorać i obsiać dwieście hektarów 
Dwieście hektarów! Rozumiecie? A kto ma to zrobić, na kogo można 
liczyć? Postanowiliśmy więc poza tym, co już mamy i co się już robi, 
przygotować kampanię wiosenną, zorganizować jeszcze jedną bry- 
gadę oraczy i puścić pługi dwuskibowe. Myśleliśmy, rozważaliśmy 
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Kobiet nie możemy posłać. To daleko, na Aksaju. Ludzi nie ma 
postanowiliśmy zwrócić się o pomoc do was, do uczniów 


Tak właśnie mówił przewodniczący Tynalijew, mężczyzna poważ 
ny i skryty w swoim niezmiennym szarym płaszczu wojskowym 
w którym oczywiście było mu zimno, i w szarej czapce z nausznikami 
Twarz miał zatroskaną, surową i mizerną, a był przecież młody, ten 
ciężko okaleczony inwalida bez kilku żeber, z nieodstępną torbą 
polową u boku 

Mówił tak stojąc koło tablicy szkolnej z zawieszoną na niej mapą, 
właśnie mapą, na której ludzie umieścili wszystkie ziemie i morza, nie 
wyłączając takich przecudnych ciepłych krain jak Cejlon, Jawa, 
Sumatra, Australia, gdzie można żyć przyjemnie, nic nie robic, 
gwizdać na wszystko. 

Mówił tak w szkole ogrzewanej słomą, która daje więcej śmieci na 
podłodze niż ciepła. A kiedy mówił, że trzeba na dalekim Aksaju 
zaorać dodatkowo setki hektarów i obsiać jarą pszenicą, potrzebną 
dla frontu, z ust jego buchała para jak na dworze 

Tak więc mówił przewodniczący Tynalijew 

A na dworze wciąż szalała zadymka, miotało śniegiem, wiało przez 
szpary. Sułtanmurat widział przez okno, jak na wietrze uwiązany 
przy słupie koń przewodniczącego, cały w śniegu, przestępuje z nogi 
na nogę, stara się ukryć głowę przed wiatrem. A wiatr roztrzepuje mu 
grzywę, zarzuca na bok rozpuszczony ogon. Zimno koniowi 


Dokończenie na str 7 


